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Rok 11. Nr. 206. 


Ogłoszenia. wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) "po 8 centów, 
‘za każde następne „ 5 `» 
i należytość stęplową 30  „ 


za każdorazowe umieszczenie. 
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Rok 1875. 


= Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
= << godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 
Cena prenumeraty miesięcznie 50c- 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Csasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 1 Września. | | 


— W sobotę na benefis p: AREK 
‘suflera teatru krakowskiego, przedstawioną bę- 
dzie komedya w 5 aktach Feuilleta Monjoye. 
Kto jest bliżej wtajemniczony w życie artysty- 
czne, ten wie, jak są ciężkie obowiązki suflera. 
-Nie wątpimy, że publiczność licznem zgroma- 
> Ang sig, wynagrodzi choć w części jego 
cichą i ukrytą pracę. +74 

Predsiene $ komedyi: Moliera "a 
sźczanin-Szlachcic: odłożonem zostało do kursu 
zimowego z dE trudności w wystawieniu. 
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ROZMAITOŚCI. 


Przed; Jały kikadiścięciu, do dyrektora 
teatru w wszedł młody człowiek 


MARKIZA. Oskarżam się o zbyteczne uno- 
szenie się i zarzuty niesprawiedliwe przeciwko 
Ojcu Świętemu. 

KARDYNAŁ. I cóż więcej ? 


MARKIZA. Mówiłam wczoraj w pewnem | 


towarzystwie z powodu wzmianki o biskupie 
de Faucu, że kościół święty katolicki jest ste- 
kiem rozpusty. 

KARDYNAŁ. Mów dalej. 

MARKIZA. Słuchałam rozmów ubliżających 
wierności, poprzysięgłej mężowi. 

KARDYNAŁ. Z kimże to miałaś taką roz- 
mowę ? ; 

MARKIZA. Czytałam list w tej treści. 

KARDYNAŁ. Od kogo otrzymałaś ten list? 

MARKIZA. Oskarżam się tylko z tego, com 
sama popełniła a nie inni. 

KARDYNAŁ. Moja córko, jeżeli chcesz o- 
trzymać zupełne rozgrzeszenie, musisz mi odpo- 
wiadać z zupełną szczerością. Przedewszystkiem 
powiedz mi, czyś odpisała na list odebrany ? 

MARKIZA. Nie odpisałam, odpowiedziałam 


ustnie. 
KARDYNAŁ. Cóż więc odpowiedziałaś ? 
MARKIZA. Zezwoliłam osobie, która do mnie 
pisała, widzieć się ze mną. 


KARDYNAŁ. Jakżeś się zachowywała w cza- - 


sie tych odwiedzin? 
MARKIZA. Jużem wspomniała sama, żem 
słuchała mowy, ubliżającej mojej godności. 
KARDYNAŁ. Jakżeś na nie odpowiedziała ? 
MARKIZA. Tak, jak wypadało powiedzieć 
kobiecie, szanującej swój honor. 
KARDYNAŁ. Czy nie zostawiłaś nadziei, 
że z czasem dasz się zwyciężyć? 
MARKIZA. Nie mój ojcze. 
KARDYNAŁ. Czy nieoznajmiłać tej osobie, 
że częściej a: rozmawiać z nią w tej 
treści? 
MARKIZA. Tak mój ojcze. 
"KARDYNAŁ. Czy sprzyjasz tej osobie ? 
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wieka, e I 
gentnym i bez Siege z 4h u, IA yjął go 
do swojego towarzystwa. 

W kilka dni inspicient teatralny wręcza 
mu rolę. Opisywać radość naszego Amfitryo- 
na, na to są za małe ramki Afisza, dość, że 
młodzian w $óład SRA uk, o sierota 

egiej spo: po mu już O 1 

BRZ pancerz, h ei miecz, 
wady czekał solennej chwili, w któwej 

ukaże się zdziwionej publiczności i wyrzecze 

te pamiętne słowa: „Wodzu! zamek zdo- 
byty* 

Zbliża się już ten szczęśliwy moment, gdy 
w tem, nieszczęściem. gaiari pobił się z re- 
kwizytórem za, steną,*4 co jeszcze gorzej re- 
kwizytor wymierzył perukarzowi sążnisty po- 
Jiczek. W trakcie tej niemiłej manipulacyi 


że ' aT 
Ś iiai fi 


na jego nerwy, że słowa nie mógł wymówić. 
Na scenie czekał na niego wódz osiwiały 
w bojach, który był także i osiwiałym artystą.“ 
Widząc zmięszanie młodziana, dodaje mu od- 
wagi, zachęca, nar zie sam przypomina „czy 
może zamek R o 
3 Nie; -odpowie młodzieniec. cale rekwizytor 
dał w pysk perukarzowi. 5 
Dostał takie brawo, jakiego pewno drugi 
raz w życiu nie dostanie. 


——— —— ana m 


MA RKIŻA. 


spojrzenia czułego ? * 
MARKIZA. Nie. 
KARDYNAŁ. Czy tylko szczerze odpowia- 

dasz mi moja eórko ? 


spada SZW 

KARDYNAŁ. Przed chwilą odmawiałaś mi 
wymienienia nazwiska osoby, o którą chodzi; 
jednakże nie mogę ci dać rozgrzeszenia, dopóki 
nie dowiem się, kto on jest. 

MARKIZA. Dla czego? Czy ci co zależy na 
znaniu tego nazwiska ? 

KARDYNAŁ. Zależy więcej, jak rozumiesz. 

MARKIZA. Tego już zanadto Malaspino! 
Jeżeli mi odmówisz rozgrzeszenia dla tak bła- 
chej przyczyny, wezmę innego spowiednika, 
który z pewnością go udzieli. 

KARDYNAŁ. Nie tak gwałtownie Markizo. 
cżyż nie wiem, że mówisz o księciu. 

MARKIZA. O księciu! zatem jeżeli wiesz, 
dlaczego chcesz usłyszeć koniecznie to z mych 
ust? 

KARDYNAŁ. Właśnie to mnie zadziwia, 
że sama nie chcesz tego powiedzieć. 

MARKIZA. A jakiż użytek masz zamiar 
zrobić z tego mój spowiedniku ? Zapewnie chcesz 
powtórzyć mojemu mężowi.. „ le to jest mieć 
spowiednika jednego z krownych. A jednak Bóg 
mi świadkiem, że klękając przed tobą zapomi- 
nam o wszystkich węzłach światowych łączą- 
cych nas; ale ty przypominasz je przynaj- 
mniej. Przy takich postępkach z całem swojem 
kardynalstwem drżyj o zbawienie twej duszy. 

KARDYNAŁ. Zajmij Markizo napowrót swo- 
je miejsce, nic bowiem tak złego się nie stało, 
jak ci się zdaje. 

MARKIZA. Co chcesz przezto rozumieć? 

KARDYNAŁ. Spowiednik, wiedzieć wszystko 


‘powinien, ponieważ wszystkiem może pokie- | s 


rować; jako zaś szwagier mogę nic nie mó- 
wić, ale pod pewnymi warunkami. 
MARKIZA. Jakiemiżto warankami ? 


'W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


dats moje w ta sprawić nid 
brało żadnego udziału. 
KARDYNAŁ. Czy uprzedziłaś o tem swego 


AREIZA. Prady Bogei iied nęka 


| KARDYNAŁ. lem się krasi Chciałem 
powiedzieć, że książe jest potężnym, że zerwa= 
nie z nim może szkodzić najbogatszym rodzinom 
W „kraju, gdy rmen ważna ao w do: 


E- w dale. prak mo jeszcze 


czy go szebóę: 
KARDYNAŁ. Strzeż się Markizo! Kto chce 
ze mną prowadzić otwartą wojnę, powinien - 
ieć zbroję silną i bez skazy; nie grożę ci. 
cale, doradzę ci tylko wziąść innego spowie- 
* dnika. (wychodzi). 

MARKIZA. To niesłychane, poszedł z zaci- 
śniętemi rękoma i rozpłomienionym od gniewu. 
Mówił o doświadczonych rękach - 
i o pokierowaniu wszystkiem. Że chciał znać 
moją tajemnicę, ażeby ją powtórzyć mężowi, 
wierzę; ale jeżeli jest inny cel jego, co chce 
uczynić? Czy mnie kochanką księcia? Wszystko 
wiedzieć, wszystkiem kierować.... To nie po- 
dobna! Cibo nie kalałby się podobnym rze- | 
miosłem, to dobre dla jakiego Lorenzaccia .... 
Musi być w tem jaka inna myśl ukryta, roz= 
leglejsza i głębsza. Znam go już lat dziesięć 
a nigdy nie widziałam go takim, jak dzisiaj... 
Co mam czynić teraz ? Powiedz biedne serce, 
czy ty kochasz Aleksandra? Nie, nie kocham 
go, powiedziałam to na spowiedzi i nie skła- 
małam |.... Boże mój, dlaczego nie ma tu mego 
męża. Dlaczego książe tak nagli? Dlaczego od- 
powiedziałam, że nie chcę go widzieć? Dlaczego? 
Czyż wszystko sprzysięgło się, żeby mnie drę- 
czyć? A jednak jest w tem jakiś magnes, ja- 
kiś czar niewytłumaczony, przyciągający mnie 
(otwiera okno). Jakaś ty piękna, choć smutna 
Nie masz prawie domu, do któ- 
regoby nie wszedł nocną porą Aleksander, żeby 
hańbić twoje córki. Znam jego rozwiązłość. 
Dlaczego ty jesteś wmięszana w to Florencyo? 
Kogóż więc kocham? ciebie? jego? 

AGNOLO (wchodząc). Pani! Jego książęca 
Mość wchodzi na dziedziniec. 
MARKIZA. Boże, cała drżę!.... 


(Cigg dalszy nastąpi). 


—AA 


Rządca Drukarni Jórej Łakociński. 
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E TEATR KRAKOWSKI. 
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SN. Komedya w 3 aktach z francuzkiego p. V. Sardou, 
przełożona przez Mieczysława Chrzanowskiego: 
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SR Rzecz dzieje się w Melun około Paryża. 
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ve CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra. 6 „złr. —: Loża drugiego pietra 4: złr. 


A 

» Fotel w sześciu pierwszych rzędach € złr: 50 cent.. w następnych rzędach £ zb: — Krzesło numerowane _ jf 
Sz na Balkonie w pierwszych rzędach 4 złr., w następnych 80 cent. w. dalszych 70 i 65. cent — Bilet St 3 
J na: Parter 60 cent. — Bilet na Galerya BO cent. RR Ki 
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